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M y chcemy sztandar nasaej wiary:
Boga, O jczyzny  — w górę. wznieść,
brud w szelki, p y l podłości szary
z p rzed  stóp Chrobrowej P olski zn ieść!

Ojczyzno, nasza Fant. . . i t. d.

Będziem y strzec całości granic  
prz&d Niemcem, co w yciąga p ię ś t l  
Nie damy P olski Żydom  — za n ic ! 
w  walce •£ ',wrogam i, Boże, szczęść!

Ojczyzno, nasza. Pani. . . i t. d.
Chełmża. A N T O N I DOLECKI.

u u iM M i t t i i u i i u i i i i i i i i
„rJoże m  p rz e z  se rce “ .
(Jan W iktor „Wierzby nad Sekwaną")

Ciężką zaiste jest rzeczą wdzierać się 
skalpelem krytyka w duszę artysty, rozcinać 
serce i niby na sekcyjnym stole rozbierać 
jego najgłębsze, najistotniejsze drgnienia 
i przeżycia. Specjalnie, jeżeli chodzi o tak 
naw skroś odrębną psychikę tw órczą jaką w 
dzisiejszej li teraturze reprezentuje  Jan Wiktor.

Nie wiem, czy wśród literackiej braci 
wielu znalazłoby się takich, którzy zdołaliby 
osiągnąć tę cudowną wspólwymierność po ­
między s o f ą  a swym artystycznym tworem, 
jaką spotykamy u autora „Burka”.

Ewangeliczny bowiem ton twórczości 
W iktora przedziwnie harmonizuje z jego 
życiem. Miłość bezmiernie współczująca 
wszelakiej biedocie, ukochanie na jnędznie j­
szych, najbardziej maluczkich, stały się nie­
omal nałogiem i najkategoryczniejszym impe 
ratywem tego now oczesnego  Franciszkanina,

Stąd w twórczości Wiktora zachowujące­
go konsekwentnie^ wśród straganów li tera­
ckich handlarzy swą „splendit isola ion“ wy­
czuwalne jes t  tak dobitnie i wyraźnie  gorą­
ce tętno jego serca, płomień żywej pulsu­
jącej krwi.

Książek Wiktora nie czyta się, te książki 
przeżywa się niby, najpo tw orn ie jszą  udrękę 
niby krzyk beznadziejny własnej duszy. Kal- 
waryjską zapraw dę musiała być droga, k tó ­
ra z kręgu burkowych tragedyj, przeżyć po­
dw órzow ego Erosa i sem ymentalnego z a ją ­
ca powiodła pisarza ku dantejskiej s enerji 
„Wierzb nad Sekwaną".

Pow ieść  ta jest w li teraturze dzisiejszej 
nieoczekiwaną rewelacją, jes t tysiącznem

zwielokrotnieniem wielkiego talentu Wikto­
ra, wspaniałą zapow iedzią  nowych, nieocze­
kiwanych perspektyw  I możliwości.

W iktor jakgdyby nieod.partem cięciem stali 
przebił jedną z wielu polskich odwiecznych u- 
łud ukazując zdumionym, niewierzącym oczom 
społeczeństwa nagą, na jprawdziwszą  rzeczy­
wistość. Pod nożem francuskiego okrucień­
stwa drgające, skąpane w posoce własnej 
serdecznej krwi, umęczone serce polskiego 
emigranta.

Nie przywykliśmy rzecz jasna do takiego 
widoku — Francja oficjalna przyjaciółka 
Polski i w chlewach pa tronów  gnijący ze- 
włok naszego chłopa. Obraz tragicznie 
groteskowy. Ale wyłamuje się zeń i p rzew i­
ja tak bezwzględna prawda, taka szczerość 
przeżycia i rozpacz tak mocna, że nie m o­
żna nie wierzyć rozdzierającym słowom autora.

Wierzby nad Sekwaną dokonają  niewąt­
pliwie zasadniczej zmiany naszej orjentacji 
w stosunku do najbardziej palącego zaga­
dnienia do spraw y emigracji we Francji.

Chcąc analizować artystyczne wartości 
„Wierzb" należałoby gorliwie i wytrwale to ­
warzyszyć Wiktorowi w jego krzyżowych e- 
tapach po francuskiem piekle. Posłyszeli 
byśmy ten sam jęk jaki wydziera się z ka­
żdej karty wiktorowej książki.

A wielkość praw dy i głębia odczucia są ala 
mnie najistotniejszą miarą w ocenie a r ty ­
stycznego tworu. Światopogląd zaś pisarza?

Przypomnijmy sobie rozmowę Chrystusa 
z Jawnogrzesznicą, potem w marzeniu wy­
wołajmy wizję Assyżu śniącego wród róż 
i magnolji a dojdziemy do źródeł duszy Ja ­
na Wiktora i jego ostatniej powieści.

HELENA ROBL1CZKOWA.

HŁWiU!?.
MIĘDZY SĄNATORAMI:

— Byczo jest.
— Naogół jest dobrze, aie byłoby lepiej, 

gdyby nie paskudne pozostałości czasów 
dawnych.

— No, naprzykłao?
— W szkołach np. byłoby debrze , gdyby 

nie rodzina, w wyższych uczelniach — gdy­
by nie profesorowie i s tudenci. W calerr 
państw ie byłoby lepiej, gdyby nie społeczeir 
stwo.

— Detale, detalel


